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W iadom ości krajowe.

Z  p o w od u  mianej  przez Ojca św. na * 
zwycza jnym ta jnym fconsystorzu * *
d. 1 0 . Grudnia  r. z. i ś rodkow wzg lędem A  - 
cybiekupa kolońskiego użytych tyczące) s i ę  a - 
lo k u c y i , Minister  spraw duchownych  l t. ^ ■
Baron  A l t e ns te in ,  n a s t ę p u j ą c e  do  Nacze lneg  
Prezesa prowincyi  nadreńsfciej .  Pana  tfodei- 
■chwine V c l m e d e ,  wydal  p i smo:

„ P o d cz as  kiedy J W P a n  równie jak ja sam 
dal szego rozwijania się stosunków koscielriycł 
w Arch tdyecezyi  kolońskiej po uczynionych  
katedrze papiezkiej  donies i en iach o zasuspen-  
d o w a m u  Arcyb i skupa  kolońskiego w u rzę do ­
waniu  jego i o z łożon ym przez kapi tułę m e ­
tropoli talna sp rawozdan iu,  wzg lędem przy ję­
cia adrninistracyi kościelnej ,  z z up e łn e m  zau- 
ianiern w mądrości  stolicy papiezkiej  wygląda 
l e ś ,  w z b u d z i ł o  to zapewne  w najwyższym sto- 
n n i u  zadziwienie pańskie,  i e  J.  Świątobliwość,  
P a n i e i ,  m e  doczekawszy się owych doniesień 
i s p r a w o z d a n i a  kap tuly me t ropol i t a lne j ,  już 
d n i  1 0 . z. m.  na ta |nym konsystorzu Kardyna-  
lów  miał  m o w ę  dotyczącą e.ę wypadków ko-  
lo ńsk ich ,  ogłoszoną nas tępnie  d ru k ie m .  Jak­
i e ż  można  by to ,  pytamy s ię ,  z  zm ąc o n eg o  
źród ła  wiadomości prywatnych i gaze r ,  rzeczy­
wisty Stan w y p a d k u ,  któremu wlele barwę

i charak te r  m u  nadających okoliczności  towa­
r zysz y ło ,  chcieć po zn a ć ,  nie  doczekawszy s tę  
—ta le  spros towania albo potwierdzenia 
i pe ł ne  świat ło nad  tą sprawą rozszerzyć się  
m o ż e ?  Jakżeż  takie rzeczy rozważanie  górę 
wziąć mogło nad  u c z uc ie m ,  jakżeż mo g ło  ono  
uczuc ie  to spowodować do  użycia takiego r o ­
dzaju t łumaczen ia  s i ę ,  który nie  p o do b n y  d o  
g łosu zaża lenia ,  wyrzuty czym i obwinia rząd,  
k tó rem u dw or  rzymski już  w przeszłym wieku,  
mianowicie zaś  od 1814* r* wielkie okazywał  
zauf an i e ,  i które aż do ostatnich czasów obja­
wiał.  C hę tn i e  szukal ibyśmy przyczyny obu­
rzenia w samych tylko skutkach zadziwien ia ,  
sprawionego  przez wiadomość o pros tem fak- 
tutn zawieszenia Arcybi skupa  kolońskiego 
w jego u r z ę d o w a n i u , gd y by śm y,  z uk ła dó w  
z d w ore m rzymskim zawiązanych nie byli p rze ­
ko nan i ;  że katedra papiezka,  dokładnie znając 
p o w o d y ,  natu rę  i rozwijanie się sporów na­
szych z A r c yb i s k u p e m ,  przesilenia obecnie 
nas tąp ionego  spodziewać b ę musiała ,  jeżel iby 
Arcyb iskup  w przywłaszczaniu swojein wytrwać 
a rząd królewski sk łonnym być nie miał  do  
poświęcenia s ia rodawnego  porządku m o n a r ­
chii i po łączonych  z tym ważnych względów  
S t o s u n k o m  między rządem a kościołem katO> 
ł i tkuu zachodzącym.  M o ż l i w o ś ć  wypadku  
tak zasmucającego toczących s ię  od miesiąca
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M arc a  między Arc yb i skupem i r ządem u p a ­
dó w  wzięto tu pod dok ładny rozb io r ,  t udz ież  
d w ó r  rzymski już w miesiącu M ai u ,  a po w tór ­
n ie  w Cz erw cu ,  choć poufale ,  ale jednak w y ­
raźnie  i s tosownie do  dowodow aktów m e  tylko 
us tn ie ,  przez Posła królewskiego o wszystkiem 
przest r zeżony został .  Jaki  obrót  pytanie 
w sp om ni a ne  wzięło w miesiącach S ierpn iu  
i  W r z e ś n i u ,  o  tem dowiedzia ł  się dwor  r zy m ­
ski na d r o d z e ,  której  sam n ieogran iczonego
z a u f a n i a  s w e ą o  n i e  o d m ó w i .  O  krokach ,  z a
p o m o c ą  których Arcyb iskup  p rzedmiot  i tresc 
p rowadzone j  wówczas z m m  przezetnn ie  po- 
ufałe j  ko r res po nd enc y i ,  w sposób uderzający 
ogłos ić  się n ie  wahał ,  pisma pub l i czn e ,  ró ­
wn ie  z tej jak z tamtej  s t rony  A lp  * uwagą 
c z y ty w a n e ,  publ iczność ochoczo  zawiadomić 
n i e  omieszkały.  L u b o  podan ia  ich byty p rze ­
k r ęco ne  w tern jednak prawdy się t rzymały,  iż 
czy te ln ikom swoim żadnej  w tej mierze nie 
zos tawiały wątpl iwości ,  źe Arcyb i skup  stale 
postanowi ł  przed wykonan iem środka nie ustą­
pić , łecz rząd do użycia jego zniewol ić  T e ­
goż  d n ia ,  w którym inst rukcyą do J W P a n a  
w y p r a w i o n o ,  t. j.  dn ia  15. L i s t op ad a ,  po leco­
n o  ówczas ow em u Król .  Sprawującemu inte- 
ressa w R z y m ie ,  aby dw ór  t ameczny  o pos ta ­
n o w ie n i u  N .  Króla n iezwłoc zn ie  poufale z a ­
wiadomi ł .  P r ę d z e j  to stać się nie mogło,

wyższej  d o p i e r o t f * « W i *‘' - • •4- 
p iło  gdy nadejśc ie  odpowiedz i  A r c y p i s k u p a  
n a  zn a j om e  pismo moje z d. 26. Października ,  
nade s ła ne j  dn ia  31. tegoż mies iąca ,  nadzie ję  
wsze lką ,  źe wytkniętej  przez ustawy kra |U 
i  s zanowane j  przez każdego Biskupa g r a n i c y  
Władzy swojej nie przekroczy ,  zniweczyło.“

( D a ls z y  ciąg nastąp i.)

W iadom ości zagraniczne.
B  o % s y a.

% P e t e r s b u  r g a ,  d. 24. Grudn ia  (13.  Stycz.)
W  Pszczo le  pó łnocnej  czy tamy:  „Stol ica

tutejsza straciła celniejszą ze  swych ozdób.  
P a ł a c  z imowy Cesarski stal się pastwą stra­
szl iwego poża ru .  Jak  dobre  dz iec i ,  co z se r ­
d e c z n y m  ża lem otaczają rozwal iny miłego  oj­
cowskiego d o m u ,  w k tó rym odebral i  życie i 
wszystkie j ego  p rzy jemnośc i ;  tak my,  wierni  
po d d a n i ,  p łaczemy dziś nad  kurzącerai  się 
szczątkami d o m u  wielkich naszych Władzców,  
w k tó ry m,  przez ciąg s iedmiudzies ięciu pięciu 
ł a t ,  budowało  się nasze  szczęście,  rosła nasza 
s ł aw a ,  przygotowywały się przyszłe lo6> n a ­
szych  rfczieci ; w którym Cesarz na tydzień 
p r z e d t e m ,  go tował  się złożyć h o ł d  i dzięki

N a j w y ż sz e m u,  za wybawien ie  ojczyzny od na  
padu nieprzyjaciół ;  w k tó rym my z n o w u  sp o­
dziewal iśmy się powitać Rok Nowy,  jako g o ­
ście d o b r e g o ,  uprze jmego  Gospodarza  całej 
u ko cha ne j ,  a J e m u  wiernej  Rossyi.  Szkody,  
przez lę klęskę z r z ąd zo n e ,  wielkie są i dotkl i ­
w e ;  ale ograniczyły się jedynie t e m ,  czego  
siła ludzka me  mogła ocalić on  niszczącej  siły 
wściekłego żywiołu.  Ofiarą cgn ia  stał s ę głó­
wny  gma ch  pałacu ;  ale Ermitaż pozostał  cały,  
i z samego zamku  wynies iono wszystkie sprzę- 
t y ,  pap iery ,  ob r az y ,  księgi ,  nawet wszystkie 
drobiazgi z pokojow N. Cesarzowej  są urato­
wane przez obecnych pożarowi gwardyaków 
wszelkiego s topnia.  O przyczynach pożaru,  
z rozkazu  Cesa rskiego ,  najsurowsze ś ledztwo 
już  się p rowadzi ;  ile się zda je ,  ogień wy b u ­
chn ą ł  w pracowni  apteki pałacowej.  P o ża r  
wszczął  się we wschodniej  części gm achu ,  gra­
niczącej  z Erm i ta żem  i z p ow od u  wązkości .0- 
bokleźącego zaułka i s chodów,  po których t rze­
ba by ło  chodzić dla dania r a tu n k u ,  rozszerzył  
się przy wiet rze p rzeciwnym z n i r s ł yc han ą  i 
d o  powst rzymania  n ie po do bną  szy bkością.  N i e ­
zwłoczn ie  przecięto komiuunikacyą z E rm i t a ­
żem przez za m ur ow an ie  okien jego i tym s po ­
sob em  ta część pałacu została u ra towana ;  Sie 
og ie ń  przedarł  się na  p o d d as ze , i po og ro ­
m n y c h  d rewnianych  wiązaniach rozszedł  się 

dalszo części s ło w n e g o  gmachu .  
Zacząwszy  się w Piątek,  dn.  17. G r u d n i a ,  o g 
w ie c zo r em ,  pożar  t rwał z równ ą  siłą przez 30 
godz in.  Usi łowania komend  ogn iow ych  i przy­
byłych  na pomo c  wojsk , gdy się okazały nie-  
wystarczającemi na opanowanie  ognia ,  g łów nie  
zwróco ne  zostały do ratowania rzeczy,  będą ­
cych w pokojach,  W  samym początku poża ru  
n iektóre  pułki  gwardyi  utworzyły dokoła pa­
ł acu  ciągły ł ań cu c h ,  i tym sposob em  zabez ­
pieczywszy g o o d  n ie un i kn ionego  w p od obn ych  
zda rzen iach  nacisku l u d u ,  d o p om o g ły  do  ti- 
trzy mania doskonałego  porządku.  L u d  ze wszy­
stkich końców miasta zebra ł  się t łum nie  na 
przyległych miejscach i na Newie,  i w mi lczą­
cym 6rnutku poglądał  na niszczące postępy o. 
g m a ,  modląc się do Boga o pomyślność N a j ­
jaśniejszej Rodz iny .  Gorl iwość i rneuf traszo- 
ność wszystkich,  którzy byli użyci do  gaszenia,  
nie  może być dos ta t eczn ie  w y ra żo na ;  metylko 
n ie  trzeba ich by ło  pobudzać  do wypełnienia  
p o w in n o śc i ,  lecz je szcze  powściągać od  z b y­
t n ie g o ,  a n iepoźy tecznego narażania się, N ,  
Cesarz J t n ć  prawie przez  cały czas zna jdował  
się przy pożarze i sam raczył wszystkiemi czyn-  
nościami  rozporządzać.  W i d z ą c  n i e po d o b i eń ­
stwo wstrzymania o g n i a , N .  Pan  roskazał  zw ró ­
cić wszystkie starania ku ratowaniu E rm i ta żu  i 
wola Monarsza  sku tecznie w yk ona ną  zos ta ł a ;
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iedvnv ten w  s w y m  r o d z a l u  z b i ó r  o s o b l i w o ś c i
ł t foki  pozostał nieuszkodzony,n. Cesarzowa  
Jmość wśród tego zasmucającege widoku,  o- 
{ “ ywa’ta b ogoboln ,  moc ducha,  natchnioną 
ufnością w O p a t r z n o ś c i  i myślą,  że co ręce 
li,H/kie tworzyły,  t-miź rqkami na nowo wzrue- 
i i on e  b ić  m o ie .  N N .  Cesarstwo oboje z całą 
N a j j a ś n i e j s z ą  Rodziną,  w poźądanem zdrowiu 
przejechali do pałacu Aruczkowskiego.  apo-  
dziewarnysię wkrótce naszym czytelnikom wię­
cej o tym wypadku udzielić szczegółów.  W tej 
•amej chwili kiedy pożar wszczął się w pałacu,  
ogień  wybuchnął też na Wasiljewskiej wyspie,
W tak nazwanej Galernej wsi. N.  Pan posłał 
tam Następcę Cesarzewicza.  Dzięki rozporzą 
dzeniotn W .  Xięcia,  pożar ten był w krotce 
zgaszony przy pornocy Finlandzkiego pułku 
gwardyi ,  który wczas przybył na miejsce.*  ̂

J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s b o u r g ,  do opisu 
•zczego łów pożaru,  dodaje co następuje: B ę ­
dąc świadkiem tej klęski,  ludność naszej stoli­
cy pokazała się taką, jaką być p o w  nna. W  ci­
chości  i największym porządku dowiodła jak 
g łęboko podziela bolesne uczucia,  które zni­
szczenia tej nocy w nas wzbudzały.  Do słusz­
nego Żalu łączyły się dziękczynne modły do 
Boga,  za uchowanie tego, co najdroźszem jest 
dla Rossy i.

W  Pszczole północnej z d. 22. b. m. f  znaj­
duje się następny artykuł: Przy pożarze Zi­
mowego Pałacu,  który tak smutnie przeraził 
mieszkańców stolicy, nie mogło  się obejsc bez 
przesadzonych wieści o nieszczęśl iwych ztą 
zdarzonych przypadkach. Jakoż,  wrzeczy sa­
mej,  ku wielkiemu umartwieniu, trzynastu lu­
dzi padło o f i a r ą  g o r l i w e g o  w y pełnienia swej po­
winnośc i ,  a mianowicie:  dwaj podoficerowie  
i jeden żołnierz z kompanii grenadyerów pa­
łacowych ,  i żołnierz z a kompanii Preobra-  
Żeńskiego pułku gwardyi,  4 żołnierze z ko­
mendy ogniowej  miejskiej,  i 5 ludzi z takiejźe 
pałacowej komendy.  Nadto kilku ogniowych  
posługaczy o d ni o s ł o ,  powiększej części,  lekkie 
rany. Dla wyśledzenia przyczyny pożaru, mia­
nowana została z Najwyższego roskazu kom-  
rnisya śledcza,  złożona z Generał - adjutantów: 
Hrabi Benkendorfa,  Kleintn chela i Marlyno-  
w a . General porucznika Zachatzewskiego, 4 
Hassy Stauberta i Radzcy Stanu Stasow, która 
•z yn n ie  zajmuje się poleconym jej interesem.  
W  cbwil i ,  kiedy wszczął się pożar,  N N .  Pań  
• two Oboje,  z Następcą T r o n u ,  znajdowali się 
w  Wielkim Teatrze.  Na  pierwszą wiadomość  
Cesarz Jmć opuści ł  teatr, nie mówiąc N .  Pani 
o  przyczynie Swe go  wyjścia. P o  przybyciu 
d o  p a ł a c ,  N.  Pan przedsięwziął wszelkie po- 
trzebne w takim razie środki, 1 przez posłańca 
uwiadomił  Cesarzową o wypadku,  tudzież o

tern, iż wszystkie dzieci  już są odwiezione do  
Aniczkowskiego Pałacu,  dokąd prosił i Cesa­
rzowę iżby pojechała,  niechcącaby była świa­
dkiem okropnego widoku. N .  Pani już się go­
towała jechać do Swego Najjaśniejszego P o ­
tomstwa,  lecz w tern przypomniała sobie że w 
Zimowym Pałacu leży ciężko chora frejlina,  
Hrabianka Golmiszczew-  kutuzow,  i bojąc się  
iżby o niej w zamieszaniu i zgiełku nie zapo­
mniano ,  pojechała wprost tam, rozkazała przy­
wołać Doktora Manta,  i niewprzod opuściła  
pałac,  aż powz ięc iu  środków, dla bezpieczne­
go i spokojnego wyniesienia chorej z gmachu,  
już do połowy objętego płomieniem. W yp eł ­
niwszy ten Monarszy obowiązek,  N.  Pani po­
śpieszyła do Swych dzieci ,  i w ich objęciach 
znalazła nagrodę wielkomyślnój troskliwości O 
życie jednej ze Swych poddanek,  której W ser­
cu Swojem nie oddzieli ła od  rodziny.

F  r a n  c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Stycznia.

M e m o r i a ł  d e s  P y r e n e e s  i P h a r e  Ba ­
j o ń s k i  z dn. 4.  b. m. nic jeszcze nie donoszą  
o potyczce pod Mendawią,  która stosownie  
do pisma z Bajonny z dn. 3* n iepomyś lny dla 
krystynów miała wypadek. (Patrz  numer  
wczorajszy Gazety Poznańskiej.)  Przeciwnie  
czytamy w P h a r e  z dnia 3 m. b. przypisek 
z godziny 8- wieczorem:  „Dow iadu jem y się
w tej chwili z pewnego źródła,  że karoliści po  
wyklinanej dn.  2 8 - Urudnia demonstracyi pod 
Mendawią,  w nocy z dn. 28. na 2 gty między  
Logrono  i Lodosą p r z e z  E b r o  p r z e s z  l i / '  

W  i o c h y.
Z N e a p o l u ,  dnia 16. Grudnia.

N o w y  Rządzca Palermo,  Xiążf  Laurenzano,  
zajmując się szczególniej  dobroczynnerni za­
kładami,  pragnie przez to zjednać sobie mi­
łość Sycylijczyków. Wed le  ostatniej wiadomo­
ści z Palermo z dnia 30. Li stopada,  Rządzca  
zwiedzał  dwa tymczasowe domy przytułku,  
i o dobrym >ch zarządzie naocznie się przeko­
nywał.  Zadowolnienie ztąd swoje X i ą i ę  ob­
jawił Naczelnemu Intendentowi  tychże zakła­
d ó w ,  Xięciu Palagonia, w liście między inne- 
mi tak brzmiącym: „ Do br ocz ynn e  te zakłady 
ochraniają starość od  niedoli  i niedostatku,  
młodość od zepsucia,  a polepszając stosowne-  
mi zatrudnieniami byt wszystkich szukających 
fam przytułku,  przynoszą zaszczyt założycie­
l owi ,  i przyczyniają się do pomnożenia wyro­
bów rękodzielniczych.**

Rozmaite wiadomości.
C z e t n  b y ł a  K o n s t a n t y n a  z a  d a w n y c h  

c z a s ó w .  __ Pewien p o d r o ż n y  f r a n c u z k i  p o ­
d a j e  w G a z e t t e  d e  F r a n c e  opisanie pro-
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w lnc y i  K o n e t a n ty r t y ,  w s p o m i n a j ą c  p o  k ro t ce
0  dziejach wszystkich znakomi tszych miast te­
g o  kraju. Przeszedł szy s z c z e g ó ł o w o  wszystkie  
c zęśc i  w tych oko l i cach,  kończy uwagą nast ę­
pującą:  „Lecz  na największą ciekawość i s zcze ­
g ó l n ą  uwagę  zas ługuje  Konstantyna przez s w o ­
j e  zadziwiające  zabytki  wielkości  rzymskiej,  
które się tak wewnątrz  sam ego  miasta ,  jakotez 
W jego okol i cach znajdują,  a mi ęd zy  temi naj­
s ł awnie js zym jest spaniały a z u p e ł n i e  dobrze  
z a ch ow a ny  łuk tryumfalny.  Kons tantyna,  jak 
w ia d om o ,  jest stare miasto,  dawnej  C yn a  zwa  
n e , stol ica N u m i d y i ,  s iedziba potęg i  Massy-  
nissy.  Jogurty,  Adherba la  i Boccha równie  
jak w id ownia  wielkich dzieł  Metel la,  Maryusza
1 Sul ly.  I l e ź to  dawnych  pamiątek n ie  p r z y w o ­
dzą nam na myśl  te mury,  na których Fran-  
cyja po dwudzies tu wiekach w naszych czasach  
palmę s ławy  zatknęła!  C:yrtę uważano już w 
d aw ny ch  czasach za n i edos t ępną;  Salustyjusz  
wspomina  o p o ł o że n iu  jej tak m o c n em ,  źe g d y ­
by  sztuka tyłko cokolwiek przyszła w p o m o c  
naturze,  byłaby straszną ta warownia.  W y l i zy-  
mała on a  n i e j e d n o  o b l ę ż e n i e ,  a najs ławmej-  
B z e m  jest to,  W  którem J uj-uria, op anow awszy  
mie jsce  bron ione  przez sw eg o  brata Adherba-  
l a , skrytobójczym sposobem zabić go  kazał.  
M a ł o  test krajów, w ktorychby tyle było  p o ­
m n i k ó w  staroźytriei potęg:  r zymskiei i  caiy bej- 
lik okryty jest p o d o b n e m i  gruzami ,  n .uno  ctict- 
w ośr i  Arab ów,  ktyrzv w nich zakopane skarby
s n a l e ź ć  s i ę  s p o d z ie  wają .N  a i mk c Z '  m n i e j s z y  duar
zawiera ślady potęg'  władzcow świata,  a wszy  
Btkie te aruzy  okazują dokładn ie ,  w jak kwitną  
c y m  s t a t u ę  za ich panowania była ta prowin-  
cy ja ,  i jaką wartość pokładal i  w jej posiadaniu.

c i a ś n i n i e  n n ę < i » j  r i f k ą S t j b u z ą  j B u d t l u n ą  
w i d a ć  p o r o z r z u c a n e  g r u z y  s ł a w n e g o  m t o s t a  
H i p p o n y ,  w p o b h a k o ś c i  d z i s i e j s z e j  B o n y ,  n a  
w e t  d o t y c h c z a s  p o k a z u j ą  j e s z c z e  m i e j s c e ,  g d ^ i e  
d a w n i e j  s t a ł  k l a s z t o r ,  w  k t ó r y m  p r z e m i e s z k i w a ł  
Św.  A u g u s t y n  , n a j ś w i a t l e j s z y  m ą ż  w s w y m  w i e ­
k u .  S y l l i u s z  l i a l i c u s  p o w i a d a ,  ź e  B o n a  b y ł a  
B l a w n e m  m i a s t  e rn i K r o l o  w n  u r n  i dy  j a k i c h  s t o l i c ą .

p r z y t o m  n o  ś ć  u m y s ł u  w y b a w ą  z k ł o ­
p o t u .  S—- J o z e f  H a j n e s ,  a k t o r  a n g i e l s k i ,  p o -  
u w a l a ł  s o b i e  c z ę s t o  z  o s o b a m i  z n a k o m i t y m i  
p o u f a ł o ś c i ,  k t ó r a  c z ę s t o k r o ć  k o r z y s t n ą  d l a  n i e ­
g o  b y ł a .  J e d n e g o  d n i a  d l a  d w u d z i e s t u  ł u n f o w
f izterl ing. , które komuś był w i n i e n ,  zastąpiło 
m u  drogę  dw óch  pachołków miejskich w ul i ­
c y ,  którą właśni e Biskup z Ely j irzyjeźd/ał .  
„W strzym ajc i e  8>ę moi  pano wie ,"  zawołał  na  
s i epaczy  H a jn es .  „o to  właśni e jedzie moj  ku­
z y n ,  kiory wam n ie zaw od n ie  moj  d ług  zajiła- 
Cl! ppzwolci e  mi tylko przybliżyć się d a  jego  
powozu-"  Pachołcy pozwol i l i  rnu czego  żądał,  
ale  sami zostali w mejakiem oddalen iu ,  by go

miel i  na oku.  Hajn es  udał  s i ę  do p o w o zu ,  któ­
remu B iskup ,  znający aktora,  kazał s tanąć ,  i 
zbl i żywszy  się do  okienka p o w o z u  rzek ł:  y,Oto 
stoją dwaj b i e dn i ,  arcyb ied n i ,  którzy mają 
wielką do W .  E minency i  pro śbę ,  czy nie by ł ­
byś łaskaw W . E m i n e n c y j a  ich saspokoić -  
„ I  o w s z e m , “ ozwał  się B iskup,  „ p o w i e d z  im 
wćjian n i ech  jutro do mnie  przyjdą ." —  
„ P ój dź c i e  tu bl ż e j ! *  zawołał  Ha | nes ,  „i  s ł u ­
chajcie sami na własne uszy,  źe  jutro bę dz i e ­
cie za spo ko jen i !"  Biskup skinął im g ł o w ą ,  a 
Hajnes  poszed ł  sob i e  do d om u.  Nazajutrz S 
pacho łcy  stanęli  przed B skupem.  „ N o ,  có£  
tam," rzekł  uprzejmie,  „ p o w i e d z c i e  mi waszę  
pro śbę !"  —  „ N a s z ę  jirośbę? żadnej nie  m a ­
m y ;  zatrzymal i śmy wczoraj aktora Hajnesa dla 
długu  dwadzieśc ia funtów sz t er l ingow,  a o n  
o dw o ła ł  s ię do W ,  E n n n e n c y i ,  jako do s w o ­
jego  kuzyna,  który ten d ług  ma zaspo ko i ć ."  
—" „ C o  za wykrętny hul iaj!" rzekł po c i chu  
Biskup do s i eb i e ,  i u śm iechną wszy  s i ę ,  po­
szedł  do stol ika,  wyjął p i en iądze  i zapłaci ł .  ■

P rze d n i  owiec na  rozp łód .
W  d o m in iu m  W  c i s h o 1 z , mi lę  od G ł o ­

g o w y ,  będzi e  do przedania od 1 . L u t e g o ,  80  
sztuk dwu do juęcip letnich zdrowych  ma* 
ciorek z del ikatną i obfitą wełną.
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Kurs papierów i pieniędzy giełdy  
Berlińskiej
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Obligi długu państwa . . . . 4 1034 102 §
P r. ang. obligacje 1830. . • . 4 1024 10 2 |
Obligi premiow handlu morsk. ■ — 641 Ó3J
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 103J 102J
Obligi tyrrn z. Nowej Marchii dt. 4 — 102£
Berlińskie obligacje miejskie , 4 1034 102{
Królewieckie dito , , 4 — MM
Eiblągskie dito , . H — _

Gdańskie dito w T . . . . , 435
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 4 l o o j
Listy zast- W .  X Poznańskiego . 4 — 1(>4|
W s  bodnio - Pr. listy zastawne . 4 — . 100J
Pomorskie dito . . 4 — 100
K ur- i Nowomarch. dito « . 4 1001 —

dito dito dito ,  • 31 — . 991
Szląskie dito • - 4 ' — 107
Obi. zaległ, kap, i prC. K ur- i No­

wej - Marchii „ . . . . . — 8 6 | —  .

Z ło to  a ł i- arco . » . » • • — 2151 2 1 4 |
Nowe dukaty - * * * — 18$ —
F rj drychsdory .  . • • • • — U l i 1 3 ,V
Inne monety złote po 5 talarów . — 135 1 2 |
Disconto .  -  . . . . . .  • - ~ 3 4


